
S A N I E Monotypja dwubarwna Alfreda Zmudy.



S f r .  2 Ś W I A T  O  W  I D N u m er 8

W STOLICY RZECZYPOSPOLITEJ

W ie lk a  w s tę g a  K rz y ż a  M a lta ń s k ie g o  d la  n a jw y ż s z y c h  D o s to jn ik ó w  
R z e c z y p o s p o lite j .  W ubiegłą sobotę delegacja Kawalerów Maltańskich 
w osobach pp.: hr. Hutten-Czapskiego (na pierwszem zdjęciu nr. 1), 
ks. Olg. Czartoryskiego (2), hr. Edw. Mycielskiego (3), adm. Zwier- 
kowskiego (4), hr. Brezy (5), hr. Konst. Bnińskiego (6), hr. K.
Romera (7), hr. R. Przeździeckiego (8), płk. Beliny-Prażmow- 
skiego (9) i St. Taczanowskiego (10) przybyła na Zamek 
królewski w Warszawie, gdzie w sali audjencjonalnej

przyjęta przez p. Prezydenta Rzpltej (x), wręczyła Mu Wielką Wstęgę Krzyża 
Maltańskiego. Odznaczeniem tem udekorowany został również p. min spraw 

zagr. Zaleski (11), w otoczeniu p. Prezydenta znajdowali się pp.: radca 
M. Mościcki (12), rtm. Galewski (13) i kpt. Suszyński (14). Ta sama 

delegacja Kawalerów Maltańskich wręczyła w godzinę potem 
w Belwederze Wielką wstęgę Krzyża Maltańskiego p. Marsz. 

Piłsudskiemu (na drugiem zdjęciu (x), w którego otocze­
niu byli pp.: ppłk. Beck (1) i mjr. dypl. Pruchnicki (2).

J u b ile u s z  5 0 - le tn ie j  p ra c y . P. inż. Bronisław 
Skupniewski. dyr. dep. w Min. kom., obchodził dnia 
22 b. m. jubileusz 5Ci-letniej pracy fachowej. Czci­
godny Jubilat rozpoczął niegdyś z dyplomem inży­
niera pracę zwykłego palacza na kolejach rosyjskich, 
przeszedł wszystkie szczeble karjery urzędniczej 
a dla kolejnictwa polskiego położył ogromne zasługi.

K s . k a rd . A le k s a n d e r  K a k o w s k l s o le n iz a n ­
te m . Dnia 26 b. m. ks. Kardynał Kakowski, 
arcybiskup-metropolita warszawski przyjmował 
gratulacje im ie n in o w e  przedstawicieli ducho­
wieństwa swej archidiecezji, rządu, sfer dyplo­
matycznych i szerokich kół s p o łe c z e ń s tw a .

Ag. Fot. „Światowida*, zdj. na  pi. kraj. „Alfa*.

K o n s u l m e k s y k a ń s k i o f ia rę  k a t a s t r o fy  s a m o ­
c h o d o w e j .  Na znanym już z licznych wypadków 
odcinku drogi pod Wilanowem, konsul meksy­
kański w Warszawie Raoul Rodrigues Duarte odniósł 
skutkiem katastrofy samochodowej śmiertelne rany 
i zmarł wkrótce po przewiezieniu go do szpitala 

Dzieciątka Jezus w Warszawie.

Z ja z d  L e g j i in w a lid ó w  W . P . Celem zapoznania się z nową ustaw ą inwalidzką odbyło się 
w sali Towarzystwa higjenicznego przy udziale licznych uczestników zebranie informacyjne 
Legji Inwalidów pod przewodnictwem p. K. Żegiestowskiego. Ag. Fot. „św iatow ida*, zdj. na  pt. kraj. „Alfa*.

Z  b a lu  P o ls k ie g o  B ia łe g o  K r z y ż a .  W salonach hotelu 
Europejskiego w Warszawie odbył się pod protektoratem p. Marsz. 
Piłsudskiej tradycyjny bal warszawskiego okręgu Polskiego Bia­
łego Krzyża pod nazwą „Karczma na rozdrożu", z którego po­
dajemy tutaj grupę pań i panów. Ag. Fot. „światow ida* n a  pł. „Alfa".



O D D Z IA Ł  O D D Z IA Ł

„IL. K U R Y E R A  C O D Z I E N .“ 

„ Ś W IA T O W ID  A “

j „N A  S Z E R O K I M  Ś W IE C IE "  j
: w ł o d z i  :
I  Ul- Jó zefa  P iłsu d s k ie g o  (W sc h o d n ia ) L. 65  |  
I  T e le fo n  Nr. 1 6 7 - 0 8

p r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę  (z  d o s t a w ą  d o  d o m u )  i o y lo  
s z e n ia  d l a  N a s z y c h  W y d a w n ic tw .  3ł

G o d z in y  u r z ę d o w e  o d  7»mej r a n o  d o  19«iej b e z  

p r z e r w y . W  n ie d z .  i  ś w .  o d  7*mej d o  12*iej p r z e d p o ł .

U góry  na lew o: Ś lu b  n a jb o g a ts z e g o  a r y s t o ­
k ra ty  a n g ie ls k ie g o .  Sensacją Londynu był odbyty 
w tych dniach ślub przeszło 50-letniego księcia 
Westmister z m łodziutką córką wybitnego dzia­

łacza angielskiego, miss Lelją Ponsonby.
K eystone — Londyn.

U  góry  na praw o: P o ls k i  w ie ś n ia k  k a w a le re m  
L e g j i h o n o ro w e j . Rząd francuski nadał ten order 
104-letniemu wieśniakowi w Migneville, polskiego 
pochodzenia, Zalewskiemu (x) za jego dzielne za­
chowanie się podczas wojny. Zalewski, jeszcze pełen 
sił, raz tylko opuścił swoją rodzinną wieś, by udać 

się do sąsiedniego miasta Luneville.
S Londyński — Paryż.

\Uanflavm.
JTrPASTYLKACl dla cthrcn y

p r z e d
5afialeniem ganiła i zaziębieniem.

Do n a b y c i a  w  a p t e k a c h
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NOWI KIEROWNICY POLITYKI W RZYMIE I PARYŻU

N o w y  s e k r e t a r z  s ta n u
W-% #BMHi*4fc.DługoIetni se­
kretarz stanu, kardynał Gasparri 
ustąpił z powodu późnego wieku, 
jego miejsce zajął jeden z młod­
szych kardynałów, Pacelli, do­
tychczasowy nuncjusz Apostolski 
w Berlinie, twórca konkordatu 
pomiędzy Stolicą A p o s t o l s k ą  
a Prusami. Jest to zmiana czysto 
osobista, zasadniczy kurs dyplo­
macji watykańskiej pozostaje nie 
zmieniony, jak niezmienione po­
zostają zawsze cele i dążenia 
Kościoła katolickiego. Jedynie 
może młodszy wiek kierownika 
polityki watykańskiej wywoła 
pewne zmiany w jej tempie, co 
zwłaszcza w obecnej chwili jest 
bardzo ważne, kiedy Ojciec św. 
imieniem całego chrześcijaństwa 
podniósł protestprzeciwko krwa­
wemu p r z e ś l a d o w a n i u  religji 
w Rosji bolszewickiej. Na na- 
szem zdjęciu stoi w .środku kard. 
Pacelli, obok niego kard. Ga­
sparri, któremu rząd italski dał 
wysoki order Świętej Anunejaty. 
Obok stoją kardynałowie oraz 
delegat a m b a s a d y  i t a l s k i e j  
przy Watykanie i jego małżonka.

K a ż d af
A  w łasną pracą, łatw ą a miłą może ozdobić swój dom, w ykonując
V  tanio i szybko — a w a r s z l a i l l  dyw an, raa-
A  katkę, kilimek, poduszkę, narzu tę  na stół łub kanapę (w każdej
V  wielkości i kształcie).

POUCZENIA udziela się b e z p ł a t n i e  przy zakupnie m aterjału .
SUROWIEC TYLKO PIERWSZORZĘDNY!

KANWA — w szystkie szerokości do 3'50. WEŁNA — różne ro­
dzaje, w szystkie barw y. WZORÓW STYLOWYCH w ybór bogaty.
„KAPOK- (puch roślinny) do w ypełniania poduszek. MONTO­
WANIE PODUSZEK w ytw orne. MASZYNOWE STRZYŻENIE 

dywanów' i t. p.
W y r o b u  O .  im. C .  56

K O N T U R O W A N E  ROBOTY I MALOWANE NA KANWIE. 
D « w a n u  ft K i l i m u  gotow e i na zam ówienie.
Na prow incję w ysyłka zamówień s ta ran n a  i szybka, a wzory 
do w yboru. P rospek ty  i w yjaśnienia odw rotnie po nadesłaniu  

znaczków pocztowych.

„ S ra T R M A P E R S "
H. n. OODZ1SZEWSHA, KRAKÓW, SUKIENNICE L. 30.

PRZYBORY doborow e do robót ręcznych.
SKŁAD pierw szorzędnych inaterjałów  na DYWANY i KILIMKI _

K a n c le r z  S c h o b e r  w  B e r lin ie .  Po uwieńczonej ważnymi sukcesami politycznymi wizycie 
w Rzymie u Mussoliniego, kierownik polityki austrjackiej p. Schober (na lewo) udał się do 
Berlina, ażeby w osobistej konferencji z niemieckim kanclerzem Mullerem (na prawo) rozwiać 
nieporozumienia, które na tle tamtej podróży powstały w Niemczech. Fot. r .  sen n eck e , Berlin.

G a b in e t  C h a u te m p s ’a . Nad­
spodziewanie szybko udało się 
po upadku gabinetu p. Tardieu, 
przywódcy radykałów p. (,'hau- 
temps utw’orzvć nową radę mi­
nistrów, której skład osobowy 
oznacza przesunięcie się polityki 
francuskiej ku lewicy. Chcąc się 
utrzymać nowy gabinet, w któ­
rym tekę spraw zagranicznych 
zatrzymał nadal p. Briand, bę­
dzie musiał starać się o glosy 
socjalistów, którzy oficjalnie nie­
dawno uchw alili niebranie udzia­
łu w rządach. Zadanie p. Chau- 
temps w obecnej chw ili jest tem 
trudniejsze, że konferencja mor­
ska w Londynie napotyka w swo­
ich obradach na bardzo poważne 
trudności. Nasze zdjęcie przed­
stawia nowego premjera (x), wy­
chodzącego z pałacu prezydenta 
Rzpltej po utworzeniu uow'ego 
gabinetu i ob lęż .onego  zaraz 
przez zapisujących s k r z ę t n i e  
każde jego słowo dzieunikarzy 
f r a n c u s k i c h  i zagranicznych.

Wide W orld Photo. Paris.
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Na lewo:
N o b ile , kierownik  
nieszczęśliw ej w y­
prawy „ I ta lj i*  do 
Bieguna Póln., zo­
sta ł ostatecznie w y­
rokiem powołanego  
przez rząd italski 
sądu, uznany w in­
nym i to w dwóch  
kierunkach: te  sa- 
mą wyprawą kiero­
w ał nieum iejętnie, 
oraz że pierw szy  
uratow ał się, pozo­
staw iw szy ratunek  
sw oich towarzyszy 
dalszemu czasowi.

R. Sennecke, Berlin.

G w an  L o s , rozgłośna z powodu swej ekscentrycznośc* 
jak również i piękności tancerka, w ywołała ostatnio sen ­
sację sw oim  k o s t ju m e m , bogato przybranym perłami.

Oszczędność, czystość, wygodę
z a p e w n i a  t y l k o

ŻELAZKO ELEKTRYCZNE

MOTOTERM
W AR SZAW A

Ż ą d a ć  w s z ę d z ie . i42

Ci, o których się mówi

P . K u tjep o w a  wraz z synkiem daremnie cze­
kają wiadomości o zaginionym generale. Ku ich 
skromnemu mieszkaniu w Paryżu, ozdobionemu 
wizerunkami świętych, kieruje się współczucie 

całego kulturalnego świata.

Przy
zaziębieniu 
reumałyfmie 
bólach głowy

SP IR IN
t a b l e t k i

O r y g in a ln e  o p a k o w a n ia  z  c z e rw o n ą  b a n d e r o lą  i  z n a k ie m  
„B A Y E R "  w k s z ta łc ie  k r z y ż a  są  d o  n a b y c ia  w e  w s zy s tk ic h  a p te k a ch .

POWODZENIE W TAŃCU
ZAPEWNI*

D I N O L
PŁYNNY NIEZAWODNY
ŚRODEK od POTU

Na prawo:
F o rd  H e n ry ,

słynny fabrykant sa­
m ochodów  i m oto­
rów, ofiarował ol­
brzymią sum ę stu  
m iljonów dolarów  
na w ielką fundację, 
która ma się zająć 
w ychowaniem  m ło­
dzieży a s z c z e g ó l-  
n i e przysposobie­
niem jej do prak­
tycznych zawodów  
w technice i handlu.

A tlantic P resse .

Ed d a  M u sso lin i, córka Benita (zdjęcie górne), znana 
dotychczas ze swojej dalekiej podróży po świecie, 
ma podobno wyjść zamąż za hr. G a le a z z o  G ian o , 
(zdjęcie dolne) jednego z najwybitniejszych dzien­
nikarzy i publicystów. Central News London, P resse-P h. Berlin

ROYAL TYPEW RITER COMPANY. INC. 
NEW YORK

R o z w ó j  b e z  p r z y k ła d u . . .
..jest to wyrazem dwudziestoletniej historji 
przedsiębiorstwa naszego. Wyroby nasze 

rozpowszechnione są we wszystkich 
krajach kulturalnych całego świata. — 

Ten o lbrzym i zbyt zawdzięczamy 
wielkości o rgan izac j i  naszego 

przedsiębiorstwa, jak również 
skoordynowanej p ra cy  do­

świadczonego kierownic­
twa z wysiłkiem 3500 wzo­

rowo wyszkolonych 
naszych robotników.

I M

Przedstawicielstwo na Polskę 
Tow. Handt. Przam. „ P A C I F I C "  Spółka Akcyjna 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 25. Tel, 117-80 i 80-37

Upoważnione Przedstawicielstwo na Województwo Krakowskie 
ADAM DYGAT, KRAKÓW, Podwale L. 7. Tel. 1504

2323535353484848482323234823232353532323532348235353484848



W O s ta tn ie  z d o b y c z e  w wytwórczości perfum W 
X światowej firmy M O L IN A R D  JE U N E , P A R Y Ż  X

odznaczają się n iedoścignioną s iłą  czarodziejską oraz d ysk re tną  
subtelnością. 91

WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA POLSKĘ I  W. M. GDAŃSK 
K. A. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW, PLAC DOMINIKAŃSKI
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NOWOŚCI
ę r p , T n r y r  c i / r r H
w ) V  1 \  P U  1 A f  I X  I V   ̂i i  jak w ogóle podczas żimy, przy wichurze,

śnieżnym i dżdżystym powietrzu

KRET 1  N IY E A
działa zapobiegawczo, chroniąc skórę przed 
schropowaceniem, zmarszczeniem i czerwienie­
niem. Krem Nivea wnika całkowicie w  skórę, 
i nie pozostawia połysku. Tylko KREM NIVEA 
zawiera pokrewny tłuszczowi skóry euceryt

i na tern właśnie po­
lega jego skuteczność

„ M e lo d r a m a t11 B e r n s t e in a  w  T e a t r z e  P o ls k im  w  W a rs z a w ie . Duże zaciekawienie wywołała ta 
ostatnia premiera warszawska, pióra autora paryskiego, znanego z wyszukiwania ciekawych proble­
mów i doskonałej budowy akcji. Podajemy tutaj scenę z aktu I., kiedy muzyk Piotr (p. Junosza 
Stępowski) i jego żona Joanna (p. Przybyłko Potocka) podejmują w swej willi podmiejskiej wirtuoza 
wszechświatowej sławy Andrzeja (p. Leszczyński). Ag. Fot. „ św ia to w id a"  zdj. na pł. k ra j. „Alfa*.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiIiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

J c s ic ia iiy  k r a j  o b r a z

oglądany z  lotu  p taka  
j e s t  wspaniały. 

W idok ten daje podróż  
152 odbyta samolotem.

KAŻDA PANI UŻYWA

K r a s n a  G re n ie
Żądać wszędzie! Żądać wszędzie!

w tubach czysto cynowych 
po zt. 1.35 i 2.25

„ S z w a n d a - D u d z ia r z 11 w  O p e r z e  p o z n a ń s k ie j .  Teatr Wielki w Pozna­
niu wyprzedził wszystkie inne sceny polskie w wystawieniu głośnej Opery 
czeskiego kompozytora Jaromira Weinbergera, osnutej na tle ludowych opo­
wiadań o fantastycznych przygodach Dudziarza. Ag. „św iatow ida" pi. k ra j .A lfa-,

„ N a d  P o ls k ie m  M o r z e m "  J. R a c z k o w s k ie g o .
Teatr Polski w Poznaniu wystawił z okazji Dzie­
sięciolecia Morza polskiego tę miłą komedję p. Józefa 
Rączkowskiego, którego sztuka „Polityka i miłość" 
przed kilkoma laty obiegła wszystkie sceny polskie.

Ag. Fot. „Światowida", zdj. na  pł. kraj. .A lfa"

HA 8
BA
NI
TA

L

W pudełkach 
po zł. o.40, 0.75, 1.40 i 2.60

Wyrób krajowy firmy PEBECO, 
sp. z o. odp. w Katowicach
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Gdynia święci D ziesięciolecie Morza Polskiego

Fragment wielkiej defilady oddziałów wojska i organizacji społecznych, w dniu 23 b. m. przed pp. min. Kwiatkowskim, jako reprezentantem  Prezydenta
Rzeczypospolitej i komandorem Świrskim jako przedstawicielem Marszałka Piłsudskiego. Fot. , a « *  Gdynia.

Uwieńczenie grobu ś. p. Antoniego Abrahama, który jako przedstawiciel Ka- Korporacje polskich studentów Politechniki w Gdańsku, przybyłe ze sztan- 
szubów pojechał do Wersalu, by tam przed przedstawicielami mocarstw z wy- darami do Gdyni dla wzięcia udziału w radosnym obchodzie,
cięskich, układających warunki traktatu  pokojowego, bronić polskości tej ziemi. Fot -Awe‘ Gdynia.

Fot „Awe* Gdynia.

L a u r e a t k a  m.  W i l n a .
P. Kazim. Iłłakowiczówna, 
znakomita poetka, w utwo­
rach swoich akcentująca 
niejednokrotnie silnie a ser­
decznie związek Kresów 
wsch. z Macierzą otrzymała 
nagrodę literacką m. Wilna.

U c z c z e n ie  L u d o m ira  R ó ż y c k ie g o .  Ubiegłej soboty odbyło się w Ope­
rze warszawskiej uroczyste przedstawienie opery „Casanova“ Ludomira 
Różyckiego z okazji przyznania jej znakomitemu kompozytorowi pań­
stwowej nagrody muzycznej za rok 1930. Na scenie p. Różycki (x), był 
przedmiotem g o rą c y c h  o w ac ji, w których wzięli udział wykonawcy 
opery przy oklaskach zebranej licznie publiczności. Ag. Fot. .św iatow ida*.

P o m n ik  K a s p r o w i­
c z a  w  I n o w ro c ła w iu .
Znany artysta-rzeźbiarz 
p. Edward Haupt ukoń­
czył model pomnika J, 
Kasprowicza, przezna­
czonego dla miasta Ino­
wrocławia. Stolski, Poznań.

Dlaczego jest ostatnio tak wielki popyt 
na krem usuwający włosy F  E  M  Y  ?

Ponieważ każda Pani, która raz spró­
bowała idealnego kremu 169

W E  im ¥
gorąco swej przyjaciółce go p o leca .

|ę Nakcihe£ leu
d e  t M j i c y

NAJLEPSZE PERFUM/ 
iWODy KOLOŃSKIE
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N u d y  n a  k o n fe r e n c j i  m o r s k ie j  w  L o n d y n ie .  Konferencja mor­
ska w Londynie przeciąga się i przeciąga z powodu bardzo powolnych 
rokowań pomiędzy poszczególnymi państwami. Do tego musiano ją je­
szcze ostatnio odroczyć skutkiem przesilenia gabinetowego we Francji.
Toteż dziennikarze nudzą się. A między nimi są pierwszorzędni korespon­
denci jak np. pp. Emmett — Ag. Reuter (1), Steele — Chicago Tribune(2),
Greenwald — Daily Express (3), Simons — LL S. A. (4), Dr. Littauer —
P. A. T. (5), Franch — Buenos Aires (6). Kot. Daily Chronik.

U dołu na lew o: N a jm ło d s z a  k s ię ż n ic z k a  ja p o ń s k a . Ta mała
„cesarska wysokość", to 
księżniczka Kamiko Tska*
no-Miya, córeczka cesar- Ś n ie ż y c a  w  L o n d y n ie . Zima tegoroczna, tak łagodna u nas, gdzieindziej dała się
skiej pary. New York Times w cale dotk liw ie odczuć. Londyn np. przeżył kilka godzin  straszliw ej zadym ki śnieżnej.

Na praw o: P o ­
d r ó ż e  w ic e k r ó ­
la  Indji. Osobną 
stronicę poświęca­
my zobrazowaniu 
Bombaju jako ogni­
ska wrzenia w In- 
djach Wschodnich.
Przedstawiciel wła­
dzy wielkobrytyj- 
skiej, wicekról in­
dji, lord lrwin ma 
tam teraz ciężkie za­
danie do spełnienia 
i żyje w ciągłej oba­
wie zamachu. Ostat­
nio, gdy z Bombaju 
udał się do Barody 
(500 kilom.), drogi 
strzegło aż 42.000 

żołnierzy.
W ide W orld Photoa -  

Berlin.

U góry na praw o: K s ią ż ę  W a lj l w  C a p e to w n .
Angielski następca tronu podróżuje obecnie po Afryce 
połudn. i zatrzym ał się właśnie w Capetown (zdjęcia 
z -tego południowego krańca Afryki podaliśmy w po­
przednim numerze). Na naszej fotografji rozmawia 
on z szefem policji kpt. Beerein. w id e  W orld Pt.,, Paria.

O fic ja ln e  z d j ą c le  j a p o ń s k ie j  p a r y  k s ią ż ę c y c h  
n o w o ż e ń c ó w ,  brata mikada i jego małżonki, pocho­
dzącej z rodu dawnych władców Japonji S h o g u n ó w .

t a  a  a  a m  ■ m z a ł o ż o n e  tsos k o k u

P | f H  Zakłady 0BR0D1IICZE
•  w  fa a l\ l  V I  I WARSZAWA, UL. CEGLANA 11

NASION
zawiadamiają, że w y s z e d ł  

druku na rok 193Ó i roz­
syłany jest na ż ą d a n i e  

I6s C E N N IK
Pierwszorzędne nagrody i odznaczenia na 

wystawach w kraju i zagranicą 
P. W. K., Poznań, 1929, Wielki złoty medal.

i przed teatrem, przed 
każdem wyjściem, mo­

że Pani swe włosy w ciągu 3 minut 
tak uporządkować, ze każdy pomyśli: 

„właśnie świeżo fryzowane"! Potrzebuje 
Pani tylko napudrować włosy Suchym 
Shampoonem z Czarną Główką. Tysiące 
pań, pragnących wyglądać korzystnie po­
nętnie i wypielęgnowanie, używa prak­
tyczny Suchy Shampoon z Czarną Główką. 
Czyż nie pragnie pani popróbować? Pu­
dełko za zł. 2,50 wystarcza na 
szereg miesięcy. Do gruntow­
nego mycia główy prosimy 
używać tylko „Sham­
poon z Czarną Główką"!

S u c h y  S h a m p o o n
z Czarna Główka_  _ ra r r i ę i ---------------------------fŚrodek do myda włosów bez wody

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia , g d z ie  n ie m a  w p r o s t  u f irm y  A p t e k a r z  D r a n c z  I S k a , B ie ls k o .
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W  klasycznym stylu angielskim jes t 
utrzym any ten kostjum z  dwóch 

materjatów.

na wiosnę...

Nie niszczmy urody!
W poprzednich dwóch artykulikach 

wykazałem, jak niszcząco działają nie­
stosownie dobrane „grodki na tłustą 
cerę. Ostrzegłem przed stosowaniem 
wszelakich kremów i mydeł, a pole­
ciłem częste spłókiwania tw arzy go­
rącą wodą, mycie p ro s z k ie m  m ar­
m u ro w y m  „M ira eu lu m “, naparza­
nia tw arzy nad parą oraz odtłuszcza­
jący puder h ig je n ic z n y  Dra Lustra. 
W wypadkach łuszczenia się tłustej 
cery, tudzież celem ożywienia naskór­
ka poleciłem zamiast kremu: M leczk o  
L ity n ę  D ra  L u s tra .  Wręcz odmien­
nie pielęgnuje się prawidłową i suchą 
cerę. Zaznaczam, że i na prawidłowej 
z natury  cerze, w młodym nawet 
wieku, napotyka się na złowrogie 
zwiastuny zmarszczek, w postaci li­
nijek, w następstwie arcyszkodliwych 
pudrów metalicznych, kremów wod­
nistych, jako podkład pod puder sto­
sowanych, gliceryny', ochudzania ciała, 
naświetlania twarzy słońcem i mycia 
zimną wodą. Suwerennemi prepara­
tami dla prawidłowej cery są: gorąca 
woda, o t r ą b k i  m ig d a ło w e  Dra Lu­
stra, k re m  „M ira“ i p u d e r  e g z o ­
ty c z n y  Dra Lustra. O ich sposobie 
użycia w następnym  artykuliku.

Dr. Z. B.

Jak £o będzie

J E S Z C Z E  n ie  p rz e b rz m ia ł k a rn a w a ł, a  ju ż  n a d -  
ch o d z i in n a  w a ż n a  t r o s k a : C o  b ę d z ie m y  n o s ić  

n a  w io s n ę ?
W io s n a  j e s t  w o g ó le  m o m e n te m  w ie lk ic b  p rz e -  

m ia n  a  n a w e t  p rz e w ro tó w  w  p a ń s tw ie  m o d y . T y m  
razem  je d n a k  p rz e w ró t  p rz y g o to w y w a ł s ię  p rzez  
ca łą  z im ę, w ię c  je s te śm y ' p rz y g o to w a n e .

Tak wygląda 
ulubiony fason 
kapelusza wiosennego.

W iem y , że  b ę d z ie m y  n o s ić  d u ż o  k o s tju m ó w  w e łn ia ­
n y c h  o p o d w y ż sz o n e j l in j i  s ta n u .  Z e  n a  p rz e d p o łu d n ie  
b ę d ą  sk ro m n e  s u k ie n k i  z tw e e d u  n a d a ją c e  n a m  w  d a l­
szym  c iąg u  -wygląd m a ły ch  d z iew czy n ek .

P i e r w s z e  k a p e l u s z e  w io s e n n e  b ę d ą  m ałe , śc iś le  
p rzy leg a jące  d o  g łow y, ze s ło m k i lu b  z . . .  k o lo ro w eg o  
p łó tn a .

W ąż, k ro k o d y l i in n e  eg zo ty czn e  sk ó ry  b ę d ą  g łó w ­
n ie  u ż y w a n e  n a  o b u w ie  s p o r to w e , h a rm o n iz u ją c  z d u ż ą  
to re b k ą .

M a łe  żak iec ik i t . zw . b o le rk a  o raz  k ró tk ie  p e le ry n k i 
za jm ą b a rd z o  w y b itn e  m ie jsc e  w  m o d z ie  w io se n n e j.

P o d a je m y  k ilk a  c ie k a w y c h  m o d e li w io se n n y c h .
dola

Bardzo zgrabna sukien­
ka z  tweedu „pepita* 
z  kolorowym paskiem  

i krawatem.

Na lewo:
Obuwie sportowe i do­
stosowana torebka ze  

skóry krokodyla. Kostjum spacerowy z  wełnianej georgettg z  typowem bolerkiem.
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W OGNISKU RUCHU WOLNOŚCIOWEGO INDJI WSCH.

Zaprząg wołów „zebu" na ulicach Bombaju, ze studnią mautytańską w głębi na lewo. Wnętrze sklepu hinduskiego z  wyrobami mosiężnemi.

W YPADKI polityczne w Indjach, którem i p rasa  
całego św iata  tak  bardzo zajm uje się obecnie, 
wzbudziły we mnie, szereg  w spom nień z mego 

niedługiego w praw dzie, lecz bardzo ciekaw ego po­
bytu , w kw ietniu ubiegłego roku  w Bombaju. Teraź­
niejsze zaostrzenie konfliktu anglo-indyjskiego prze­
jaw iało się już w tenczas niepokojąco w nastrojach 
ludności. W czasie m ego poby tu  zastrajkow ało w Bom­
baju około 150 tysięcy  robotników  fabrycznych. Na 
przedm ieściach rozpoczęły się rozruchy, w ywołane 
agitacją bolszewików i  dopiero in terw encja  wojska 
zdołała uspokoić w zburzone tłum y. Akcja d estruk ­
cyjna em isarjuszy bolszewickich trw a jednak  nadal, 
u trudn iając  norm alny rózwój gospodarki krajow ej. 
J ak  dalece m ądre i celowe rządy Anglików zdołały 
podnieść dobrobyt Indji, świadczy chociażby fak t, że 
kraj ten tak  n ieurodzajny , o 200 miljonowej ludności, 
zdołano uwolnić od pow tarzających się daw niej perjo- 
dycznie głodów. Jednym  z im ponujących pomników 
pracy Anglików w kolonjach jest sam o m iasto Bom­
baj. Przeszło ono drogą w iana w XVII wieku od 
panującego dom u portugalskiego do kró lew skiej ro ­
dziny angielskiej i stało się odtąd  punk tem  oparcia 
polityki W . B rytanji n a  wschodzie. To wielkie m iasto 
portow e, m ające w edług oficjalnych spisów miljon 
m ieszkańców, fak tyczn ie  zaś podobno n iem al trzy  
razy  tyle (różnica cyfr je st wynikiem  nie m eldow a­
nia się większości m ieszkańców ), położone je st na 
siedm iu w yspach, ale dziś trudno  się tego dom yśleć, 
gdyż zam urow ano kanały , dzielące te w yspy i prze­
prow adzono nad  niem i ulice.

M iasto sk łada się z części europejskiej i części za­
m ieszkałej przez tubylców. Część europejska o sze­
rokich ulicach uposażona w olbrzym ie budynki, tak  
rządow e jak  i przedsiębiorstw  pryw atnych  i w sk le­
py, k tórych m ogłaby pozazdrościć W arszaw a, m a 
w swem  centrum , w spaniały gm ach m uzeum  Ks. 
W alji. S tąd o tw iera się perspek tyw a na sto jącą nad 
m orzem  bram ę trium falną, w ystaw ioną w końcu ubie­
głego w ieku na  przyjęcie kró la  Edw arda VII, ów­
czesnego ks. W alji. B ram a ta  nosi wym ow ną nazwę 
„Bram y do Indji". W zdłuż w ybrzeży m orskich ciągną 
się szerokie asfaltow ane bulw ary; przy nich najp ięk­
niejsze pałace i hotele. W godzinach popołudniowych 
koncentru je  się tu  całe życie tow arzyskie. Drugiem 
ulubionem  miejscem  wieczornych spacerów  są ogro­
dy wiszące na  M alhabar Hill. Jes t to dość wyniosła 
góra, na stokach której rozłożyły się piękne ogrody 
p ryw atne z willami. U szczytu góry  niewielki, lecz 
doskonale u trzym any  park  publiczny. P rzecudny wi­
dok roztacza się z niego na  m iasto, morze z jego za­
tokam i i w yspy ginące w oddali. Tuż obok parku.

w śród bujnej zieleni i powodzi kwiatów , wznoszą się 
W ieże Milczenia Parsów . Drzewa, które je otaczają, 
są  oblegane przez stada sępów, czekających cierpli­
wie na żer, spełniając tem sw ą p o n u r ą  funkcję 
pogrzebową.

Niezmiernie ciekaw e są  zwyczaje w dzielnicy tubyl­
ców. Białe św ięte krow y przechadzają się m ajestatycz­
nie po chodnikach, w yjadając przekupniom  z koszów 
najlepsze jarzyny. W łaściciele nie p ro testu ją , poczy­
tując to sobie za objaw łaski bóstw a. Ruch uliczny, 
głównie pieszy, ogrom ny. W  wielkich halach targo­
w ych chw ytają za oczy stosy  owoców tropikalnych, 
uderzając różnorodnością barw  i pęki kwiatów, prze­
sycające pow ietrze swym  zapachem . U derza też roz­
m aitość typów  ludzkich. W śród tego pom ieszania 
wszelkićh ra s  spotyka się znany nam  dobrze typ 
z za Żelaznej Bram y, tylko tam  lepiej dostosow any 
do w schodniego otoczenia. Sklepy są równocześnie 
składem  i w ystaw ą, a  kupcy siedzący u wejścia 
w „kuczki" natarczyw ie zw abiają europejczyków .

A żeby zrozumieć bogactwo artystycznej kultury 
W schodu trzeba zwiedzić m uzea im ienia Ks. W alji, 
zaw ierające praw dziw e skarby . P rzepiękny dział 
rzeźb indyjskich, w k tórych m ożna wyczuć jakby 
echo odległych ku ltu r Egiptu i G recji; w spaniałe 
okazy rzeźby chińskiej i japońskiej w kości słonio­
wej, bronzie i krysztale  górsk im ; zbroje, m isternie 
cyzelow ane, bogate tkan iny  o przedziwnej sub tel­
ności barw  i cienkości ry s u n k u ; bezcenny zbiór mi­
n ia tu r persk ich ; w szystko to musi wzbudzić podziw 
każdego europejczyka. Dział zoologiczny, nadzw y­
czajnie skom pletow any, posiada niem al w szystkie 
gatunki fauny tam tejszej, począwszy od słonia i ty ­
g rysa , a  skończyw szy na  ow adach. Szczególnie ude­
rzający rozm aitością barw  i form jest dział ptaków  
i m o ty li: w śród nich kolibry wielkości naszych m o -' 
tyli, a  m otyle wielkości naszych wróbli.

Będąc w Bom baju nie m ożna nie zwiedzić słynnej 
skalnej św iątyni zw. „Elephanta C aves“ . Znajduje 
się ona na  m ałej, o kilka mil od m iasta oddalonej, 
skalistej w ysepce, o ubogiej, spalonej słońcem  ro­
ślinności. Nazwa jej pochodzi od kam iennego słonia, 
k tó ry  niegdyś s ta ł u wejścia św iątyni. Kto był jej 
twórcą, nie wiadomo Przypuszczalnie wykopali to 
im ponujące dzieło czciciele B rahm y w V-tym w e k u  
naszej ery . Obecny jej stan  je st bardzo sm utny. 
Winę zniszczenia przypisu ją Portugalczykom , którzy 
po zdobyciu tego kraju w XVI-tym w ieku, obrócili 
w ru inę  wiele jego zabytków. Dziś Anglicy dokładają 
s tarań , aby  utrzym ać resztk i tych niezm iernie cie­
kaw ych pam iątek  daw nych Indji.

MICHAŁ hr. TARNOWSKI.

Wejście do świątyni Elefanty w Bombaju.

Na prawo u góry: 
Żebracy hinduscy 

na ulicach 
Bombaju.

W  owalu :
„Brama do 
Indji", brama 
triumfalna, wy­
stawiona z koń­
cem u b ie g łe g o  
wieku na przy­
ja zd  ks. Walji, 
późniejszego kró­
la Edwarda VII.
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K r ó l e s t w o  b ez  k r ó la . . .  Nie
chwilowo tylko, ale od kilku­

nastu już lat bez króla. Królestwem 
jest to państwo, sądy wydają wy­
roki w imieniu Jego Królewskiej 
Mości, przymiotnik „ k ró le w s k i“ 
umieszczony jest przed nazwą każ­
dego urzędu państwowego, figuruje 
nawet na każdym znaczku poczto­
wym — tylko, że tego króla niema, 
że nikt oficjalnie nie może nawet 
podać jego imienia. Nie dlatego, żeby 
Węgrzy nie chcieli mieć króla. Za- 
pewńe istnieje i tam partja republi­
kańska, ale olbrzymia większość na­
rodu chce mieć króla. Tylko, że te­
go, którego znowu z tej olbrzymiej 
większości przeważająca niewąt- ' jŁ' " 
pliwie większość królem mieć chce, 
tego królem mieć nie może, przy­
najmniej w obecnej chwili.

Zwycięska Koalicja po tragicznie 
zakończonej próbie powrotu do oj­
czyzny ostatniego koronowanego 
króla Węgier, Karola, zmusiła Wę­
gry do uchwalenia prawa, wyklu­
czającego raz na zawsze rodzinę g 
Habsburgów od tronu węgierskie­
go. Tak więc nietylko syn zmarłego ś |j  
króla, studjujący obecnie w Belgji,
Otto, przez legitymistów za króla 
Węgier uważany, nie może objąć 
tronu przodków, ale niemożliwą 
jest i wszelka inna kandydatura ,
habsburgska np. popularnego pala- 
tyna arcyks. Józefa lub jego syna. 
Ewentualny zaś wybór kogoś in- B B |
nego z poza prawowitej dynastji, 
wywołałby wobec istnienia wiel- H
kiej liczby zwolenników Habsbur­
gów nieobliczalne następstwa, gwał- jjH B
towne zaburzenia wewnątrz kraju, 
który tylko w pokoju widzi moż­
liwość dźwigania się z upadku.

W tych warunkach nie pozosta­
wało nic innego, jak odłożywszy 
definitywne załatwienie sprawy tronu, po­
wołać w zastępstwie króla kogoś na wiel­
korządcę Węgier, uposażonego tymczasowo 

w wszystkie prawa królewskie. Dnia 1-go 
t marca 1920 roku Zgromadzenie Narodo- 
k  we w Budapeszcie wysoką tę a równo-
B  cześnie ogromnie odpowiedzialną god-
9 k  ność powierzyło admirałowi Mikołajowi

Horthy Nagybanya (ur. 1868). Wybór 
padł na człowieka, który już wów­

czas w zamęcie przewalających się z dnia 
na dzień wydarzeń był w oczach narodu 
uosobieniem ostoji na dzisiaj, nadzieji na 
przyszłość.

Ze wszystkich państw centralnych, pobi­
tych w wojnie światowej, Węgry bowiem naj­
tragiczniejszy spotkał los. Rządy w chwili

- iimm 11 111 i rozpadania się monarchji dostały
się w ręce jeszcze bardziej chwiej­
nego. jeszcze bardziej nieudolnego, 
a również jeszcze bardziej od Kie-

. reńskiego próżnego polityka, Karo-
lyi’ego, który rozpętawszy burzę, 

H  a nie mogąc jej opanować, rzucił tę
komunistów z krwio- 

|  Belą Khunem
Kraj cały pogrążył się w bagnie 

1 anarchji, straszliwego terroru i bar-
R H C .- ,  barzyństwa. Wszystko,

H  towało patrjotyzm, porządek i kul-

t szono do ukrywania się. A tymcza-
1 /  ' sem nadciągały wojska zwycięskich

j B I  % sąsiadów: Rumunów, Serbów, Cze-
H A l . ’ ■:'>’;| |H B |  chów, z drugiej zaś strony gotował

się bezlitosny traktat w Trianon, 
r"  *  /  odbierający Węgrom dwie trzecie

ich dotychczasowego terytorjum. 
:i $ /  L-W i Nawet, gdy pod na porem wojsk ru-
f  f S f  muńskich komuniści uciekli z Bu-

1 ^  dapesztu, gdy arcyks. Józef objął
rządy, nawet wtedy kraj jeszcze 
nie wszedł na drogę odrodzenia. 

B f  Pierwszym etapem tego do dziś dnia
J B t  nieprzerwanego,

“ tem krok za krokiem odbywanego
szlaku, była właśnie organizacja na- 

. S  ż |  rodowych żywiołów w Szegedynie,
r  dokonywująca się około admirała

. :^aaML j H R  Horthy’ego. W listopadzie 1919 r.
I V  s^ l wkroczył on ku radości wszystkich

/  ^ B i ^ ^  ,4 patrjotów na czele arinji narodowej
B E |  \  i  f l k  \  \  do Budapesztu, w marcu 1920 —

S A k  \  \  jak już powiedzieliśmy — został
J l powołany na zastępcę króla.

*  - d i i  stojnik Królestwa Węgierskiego ob-
chodzi dziesięciolecie tej radosnej 

/ : fMm I  chwili, ale jest to zarazem święto
całego narodu, który święcąc tę pa- 

Admirał Mikołaj Horthy Nagybanya, miątkę wśród warunków pod wie-
od 1-go marca 1.920 r. wielkorządca królestwa Węgier. joma względami jeszcze b. ciężkich,

A tlantic Photo ma j^ n a k  fę pociechę, że co naj-
gorsze, to się już dziesięć lat temu skończyło 
i że te dziesięć lat, że dzień 1-go marca 

Jj* 1930 r. zastaje Węgry w sytuacji bądź co
bądź bez porównania pomyślniejszej, niż . 

J : JjjffiŚ fSK k była chwila, gdy adm. Horthy swe sta- ^
i&  mm S t  nowisko dopiero o b e j m o w a ł .  Zwła- M
r  •. i V ^  i  /  • ] \, szcza obecnie po sukcesach, które pre- mm

ó.-.ys- W . m j e r  hr. Bethlen osiągnął w Hadze, po ■
dowodach opieki, jaką Węgrom dają "

_ J |  \X i. inne państwa z ltalją na czele, i całe
? |  'BBBBF W ł> r l l  - ;i społeczeństwo i k a ż d y  W ę g i e r  obecne

v ]1  l » M . I  ś w i ę t o  obchodzić może w p o d n i o s ł y m

W Polsce zaś, tyloma serdecznymi wę- 
ł 1 /  ^  I  B y ,  złami związanej z rycerskim narodem wę-

I gierskim, dzień 1-go marca 1930 r. żywein
“̂ K r M i sympatycznem odezwie się echem.

Szkatułka z  relikwiami patrona Węgier, św. Stefana, przechowy 
wana stale w kaplicy na zamku królewskim w Budzie, w dzień 
św. Stefana (20 sierpnia) obnoszona w uroczystej procesji, 
prowadzonej przez prymasa w  obecności regenta, . ^
korpusu dyplomatycznego, rządu i t. d. A

Insygnja koronacyjne królestwa Węgier: Korona, płaszcz królewski, 
miecz, berło i jabłko  — po obu stronach emaljowane wizerunki

świętych , umieszczone na koronie.
M agyar Film Iroda, B udapest

r r r r r r

Pomnik św. Stefana, króla Węgier (997— 1038).Posąg św. Gellerta, apostoła Węgier, przez pogan 
w r. 1046 ze skały do Dunaju strąconego.

Powyżej it> owalu:
Herb państwowy dzisiejszego królestwa Węgier.

Baszta rybaków z  kościołem koronacyjnym św. Macieja. Mapyar Film ,PJda’ B udaPest Hotel i Zakład leczniczy św. Gellerta nad źródłami leczniczymi pod jego wezwaniem.

i
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Z WYSTAWY NOWOCZESNEJ SZTUKI JAPOŃSKIEJ W BRUKSELI

SHUNKYO YAMAMOTO: „Jesień“ KOYO KATO : „Kaczęta“ SHUNSO H ISH ID A: „Czarny hot“

HARU JI NAITO: „Waza“ (bronz)

SEIHO TEKEUCHI: „Małpki•

UEMURA SHOEN: „Młoda dziewczyna“

FR. C. FUERST, PARIS

UEMURA SHOEN: „Przy księżycu«
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D A R M O L

U dołu:

Richard Arlen
P aram oun t Lasky Corp.

Richard Dix
P aram ount Lasky Corp.

Ken Maynard w „Życie cyrku*.
Fr. C. F uerst

• *

Na prawo:

Jack Oakie

K ró lo w ą  b a lu
zostanie pani, jeśli zastosuje się do moich wska­
zówek — a więc proszę posłuchać.

Przedmiotem zazdrości bywają panie triumfujące 
i uwielbiane na balach i wieczorkach, wyróżniające 
się, pośród otoczenia swą pięknością. Kobiety te 
czarują wszystkich i zachwycają uroczym wyglądem, 
które mimo zmęczenia po zawrotnych tańcach pro­
mienieją i zachowują świeżość. Piękną jest kobieta, 
która swój urok powierzyła z pełnem zaufaniem 
produktowi piękności, dzięki któremu lśniąca gład­
kość tw arzy harmonizuje ze śnieżną białością ramion.

Produktem tym jest puder-krem „Uza“. Każda 
z pań niezawodnie zatriumfuje na balu, jeśli sto­
sownie do mojej rady zechce posługiwać się kremem- 
pudrem „Uza“, który jest wytworem oryginalnym, 
niezrównanym, zawierającym w sobie skuteczne 
właściwości kremu i pudru. Wasza Mira.

Z GALERJI ARTYSTÓW FILMOWYCH

Nils Asłher
M etro Goldwyn M ayer

Nr. rej. M. S. W. 1199. — Na każdej tabletce znajduje 
się napis Darmol J. Brady.

Do nabycia we wszystkich aptekach!

Ramon Nanarro
M etro G oldwyn M ayer

W owalu:
Jonny Mack Brown

M etro Goldwyn M ayer

OSTRZEŻENIE!
Tytko dobre się naśladuje i fałszuje I 

Dlatego musisz chroniąc się przed bezwarto- 
ścio wemi naślado wnictwami żądać wyraźnie znanych 
od dziesiątek lat
c z e k o l a d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c Ł
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„ G w ia z d k a "  d z ie c i  p o ls k ic h  w  C h in a c h . Zdjęcie już trochę spóźnione, 
ale bo też daleka jest droga z Shanghaju do Polski. A że i tam dzieci polskie, 
zebrane staraniem miejscowego „Komitetu Polskiego" przy choince śpiewały 

kolendy polskie, za to Polska śle im serdeczne pozdrowienia.

W y s t a w a  k s i ą ż k i  
p o ls k ie ]  I m a la rs tw a  
w  B ia łe ]  P o d la s k ie ] .
W kresówem tein mie­
ście w sali gimnazjum 
im. Kraszewskiego sta­
raniem Koła Przyjaciół 
A k a d e m i k a  Polskiego 
otwarto wystawę książ­
ki i m alarstwa z liez- 
nemi eksponatami, ma- 
jąeemi za zadanie pro­
pagandę k u l t u r y  pol­
skiej na tych rubieżach 

Rzeczypospolitej.

Fot. W araks B iała-Podlaska.

ZWYCIĘSKI UROK
ZAPEWNIA KOBIECIE

L l h a
B,̂ ^ O w * .(ttTURurfY"Al®c*,N

l ie S .S te m p n L e m tc i  -P o z n a ń

/ \  /

Nty lewo :
Z  o s t a t n i e ]  
r e w j i  „ M o r ­
s k ie g o  O k a "  
w  W a r s z a ­
w i e .  W okla­
skiwanym za­
wsze „Revel- 
lers-Bar“ naj -  
większem p o ­
w o d z e n i e m  
cieszy się u ta­
lentowana ar­
tystka p. B o- 

b r o w s k a .
Ag. Fot. Światowida, 
zdj. na pł. kr. „Alfa*.

PRAGNIECIE WYLECZYĆ SIE Z REUMATYZMU i PODAGRY
Rwące, kłujące bóle w członkach, staw ach, obrzm iałe m iejsca, zniekształcone ręce i  nogi, 
kurcze, kłucie, rw anie w rozm aitych częściach cia a  naw et osłabienie wzroku w ystępują 
często jako  sku tek  cierpień reum atycznych, podagrycznych, k tó re  w inny być usunięte  w prze­

ciwnym  razie choroba wciąż postępuje

P r o p o n u f e
uleczającą, rozpuszczającą kw as moczowy kurację  w odą m ineralną, która popraw ia przem ianę 
m aterji i zw iększa w ydzieliny, a więc Żaden t. zw. uniw ersalny  lub tajny środek , lecz produkt, 

który  dobroczynna m atka na tu ra  udziela dla dobra cierpiącej ludzkości

Kałdemu próba bezpłatna
Napiszcie mi natychm iast, a o trzym acie zupełnie g ra tis  i franco próbę w raz z objaśnieniem  
za pośrednictw em  moich w'e w szystkich k rajach  urządzonych składów , i wówczas sam i prze­

konacie się o nieszkodliwości środka tego oraz o jego szybkiej skuteczności

AUGUST flA R Z K E . BERLIN W ILM ERSDORF, BRUCKSALERSTR 5 .
O d d z ia ł  0 8 .  168

K s ią ż ę  A lb a  h is z p a ń s k im  m in is t re m  s p r a w  z a g r . O tw a r c ie  to ru  w y ś c ig o w e g o  w  A u te u il .  Jedna z pierwszych jaskółek zbliżającej się już
Potomek starożytnego rodu ks: Alba (jeden z nich jako wysłannik w iosn y . Słynny tor w y śc ig o w y  pod Paryżem  już otwarto, chociaż w id zow ie odziani są jeszcze  
króla Filipa II., krwawo zdusił powstanie w Belgji w. XVI.) „ u
powołany został przez nowego premiera Berenguera na ministra w a 1 8 rzei"t sl? Przy rozżarzonych w ęglach. w id e  W urid Pholos, Parts
spraw zagranicznych. (Primo de Rivera nie miał osobnego mi­

nistra tego resortu a sprawcy jego sam załatwiał). ‘‘w ’’ \ _ /  \ y '  \ _ /  * \

POKŁOSIE Z POLSKI I ZAGRANICY
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W A R U N K I  K O N K U R S U :  

należy przewiązać chustką głowę jak 

na ilustracji i w razie stwierdzenia podo­

bieństwa przesłać fotografję ew. ama­

torską pod adresem:

SCHICHT S. A.,
W A R S Z A W A ,  N O W Y  Z J A Z D  1

Sąd konkursowy, złożony z artystów 

malarzy, wybierze trzy najbardziej po­

dobne Panie, które zaproszone zostaną 

na 3-dniowy pobyt do Warszawy, celem 

wręczenia nagród. Koszty podróży i po­

bytu w Warszawie ponosi firma Schicht. 

Ostatni termin zgłoszeń 15 marzec 1930.

/ t a ę r o d a

Ofiarujemy Zł. 2.000-nagrody za naj­

większe podobieństwo do podanej obok 

główki. Prosimy wszystkie Panie o wzię­

cie udziału w konkursie i wyznaczamy

‘lla ą ro d y: jed n ą  %£. 1.000-po'J& .500r
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/
CYMA

NIEMA 
S O B IE  

RÓWNEGO

A f is z e  p r z e d w y b o r c z e  w  Ja p o n ji. Wobec rozwiązania parla­
mentu rozpoczęła się w Japonji gorączkowa agitacja przedwyborcza, 
przyczem — zupełnie tak jak u nas — zwalczające się wzajem stron­
nictwa posługują się przedewszystkiem rozlepianemi na ulicach 
plakatami. Te dla nas niezrozumiałe hieroglify Japończykom mówią 
to samo, co głoszą i nasze afisze przedwyborcze: że kandydaci tego 
a tego stronnictwa wybawią społeczeństwo od wszelkich klęsk 
i przyniosą mu idealne szczęście. Serw ice de la  P resse  — Paryż.

„ Z ło t y  k o d e k s “ . Do najcenniejszych skar­
bów bibljotecznych na całym świecie należy 
znajdujący się w Bawarskiej Bibljotece Pań­
stwowej w Monachjum t. zw. ,Codex Aureus*, 
wielka księga wszystkich czterech Ewańgelij 
św., w kosztownej oprawie wysadzanej me- 
daljonami, wytłaczanemi na płytach złotych 
oraz perłami i drogiemi kamieniami. Atlantic.

J a k  s ią  m a lu je  d e k o r a c je  te a t ra ln e . Są zasadnicze różnice 
pomiędzy malowaniem dekoracyj teatralnych a malowaniem zwy­
kłych obrazów. Przedewszystkiem dekorator teatralny musi sto­
sować się do treści i charakteru sztuki oraz do inscenizacji jej 
przez reżysera. Dlatego dzieło jego nie może być wytworem twór­
czej fantazji, zależnej często od dorywczych pomysłów, ale musi 
być przedtem dokładnie przygotowane, omówione z reżyserem 
a zwykle i autorem. Dekorator teatralny maluje więc ostatecznie 
według wykończonego poprzednio już zupełnie modelu minjatu- 
rowego, t. zw. makiety. Następnie, pomijając już konieczność 
uwzględniania efektów świetlnych, w przeciwieństwie do zwykłego 
artysty malarza, którego dzieło ogląda się z reguły przy świetle 
dziennem, dekorator teatralny, zwłaszcza w wielkich teatrach, ma­
luje dekoracje o powierzchni kilku, zwykle nawet kilkudziesięcio­
metrowej i musi uwzględniać ten fakt, że widz ogląda jego dzieło 
również z dużej odległości. Stąd wynika potrzeba ogromnie prze­
stronnych pracowni malarskich, przypominających raczej jakieś 
szopy, przyczem płótno rozkłada się na posadzce a maluje się 
zazwyczaj stojąco, pendzlem na długim kiju. Podajemy tutaj u góry 
widok takiej pracowni, na prawo zaś dekoratorów teatralnych, 
z których jeden kończy wykonanie „makiety*, drugi wykończoną 

już dokładnie studjuje.

Rzeczy ciekawe z całego świata

Z  n o w y c h  o d k r y ć  w  k a ta k u m b a c h  r z y m s k ic h . Pierwotni 
chrześcijanie, jak wiadomo, nabożeństwa odprawiali tajemnie w ka­
takumbach, mnóstwem korytarzy, ciągnących się w podziemiach 
Rzymu. Tam także grzebano zmarłych wiernych. Mimo, że te ka­
takumby naogół są już zbadane, ciągle dokonywa się tam jeszcze 
nowych odkryć. Wyniki badań nad katakumbami z pierwszych 
dziesiątek lat chrześcijaństwa muszą być coprawda pod względem 
artystycznym dość nikłe, albowiem pierwotni chrześcijanie w swoim 
światopoglądzie, odcinającym się zasadniczo od pogaństwa, sztuki 
jako takiej nie uznawali a stąd nietylko grobów swoich krewnych 
nią nie zdobili, ale nawet nie umieszczali malowanych czy rzeźbio­
nych wizerunków świętych. Ten surowy pogląd w miarę upływu 
lat łagodniał jednak i już w katakumbach rozpoczęło się odro­
dzenie sztuki plastycznej, tylko oczywiście schrystjanizowanej, które 
za parę wieków miało doprowadzić do jej świetnego rozkwitu bez­
pośrednio pod protektoratem Kościoła i w bezpośrednim związku 
z jego liturgją. Z tej drugiej więc łagodniejszej ery chrześcijań­
skiej pozostały odkrywane zwolna w katakumbach zabytki plastyki. 
W ostatnich czasach w katakumbach pod Via Appia odsłonięto 
bardzo artystycznie wykonany sarkofag jakiejś pary małżeńskiej 
z płaskorzeźbą, przedstawiającą obrzęd zaślubin, w id e  W orld Photos.
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'MJI' '"VI

P r e z y d e n t
C c i l d  -

□_SX CD W  □ CkS W 0 C H Ł .

P e p e  ze rw a ł s ię  i p o b ie g ł ja k  sza lo n y  w  k ie- 
r u n k u  w si.

— „ G łu p i  c h ło p  z c ieb ie , P e p e  — m ó w ił m u  
głos ro z są d k u . — O n a  j e s t  h ra b ia n k a , w ie lk a  
d am a , a ty  co ?  N ę d z n y  p a ro b e k  i b a s ta " .

— O n a  u ś m ie c h n ę ła  s ię  d o  m n ie . . .  d a ła  m i 
rączk ę  d o  p o c a ło w an ia"  — w alczy ł zaw zięcie  
z ro z u m e m  i p ę d z ił n a p rz ó d . N a re sz c ie  za trzy m ał 
s ię  p rz e d  pa łacem .

W  c z w a rte m  o k n ie  z p ra w e j s t ro n y  p a l i ł o  
s i ę  ś w i a t ł o . . .

i r . ą n n '1' i  , w ’ n " " "   .........       ■■■   - - w i r - - - — '

repub lik i 
- Nuera

G D W t T R .  AŁCFCRtEID 2 M V I D A «

w ięc  — o, szczęście O n a m e  sp i.
P e p e  s ta n ą ł  za w ęg łem  i zam ie ra jąc  z m iłości, 

c ic h u tk o  zagw izdał.
W  te j  sam ej c h w ili k to ś  z ty łu  n a p a d ł n a ń  

i ca łym  c ięża rem  c ia ła  p rz y g n ió tł  go d o  ziem i.
P e p e ,  o g łu szo n y  n ie sp o d z ie w a n y m  a ta k ie m , 

n a w e t  n ie  p ró b o w a ł s ię  b ro n ić .
R ę c e  sk rę p o w a n o  m u  sz n u re m , k to ś  k o p n ą ł 

go, k to ś  in n y  u d e rz y ł, w te d y  P e p e  z o r je n to w a ł 
s ię , że  n a p a s tn ik ó w  b y ło  w ie lu .

— P rz y w ią z a ć  go d o  s łu p a !
P e p e  n a ty c h m ia s t  p o zn a ł, k to  to  w y d aw a ł 

rozkazy . B y ł to  g łos ow eg o  la lu s ia , k tó re g o  
p o p rz e d n ie g o  d n ia  P e p e  w id z ia ł w  sam o ch o d z ie .

— M a r tin e z , d a j b a t!
P e p e  u s iło w a ł sz a rp n ą ć  s ię , a le  n a p ró ż n o  — 

rz e m ie n ie , k tó re m i by ł p rzy w ią z a n y  d o  s łu p a , 
p rz y  w sze lk i em  u s iło w a n iu  z w o ln ie n ia , c ię ły  
w  p o w y k rę c a n e  d o  'ty łu  ręce , ja k  n o żem .

U s ły sz a ł ś w is t  rz e m ie n n e g o  b icza  w  p o w ie ­
t r z u  — i p a lący , n ie z n o ś n y  b ó l p rz e sz y ł m u  ciało.

J e d e n  z n a p a s tn ik ó w  zaśw iec ił m u  p o c h o d n ią  
p r o s to  w  tw arz .

— D a jc ie  c h ło p ta s io w i ze trz y d z ie śc i o d le - 
w a n y c h  — m ó w ił z im n o  d o n  H ie ro n im o  — n ie c h  
s o b ie  n ie b o ż ę  p o p a m ię ta , ja k  h ra b ia n k a  d e  Val= 
d ez  o d p o w ia d a  n a  n ie w c z e sn e  a m o ry ! .. .

J e d e n  za d ru g im  sp a d a ły  razy  b icza  n a  tw a rz , 
n a  ręce , n a  p ie r s i . . .

— P i ę ć . .. s z e ś ć ... s ie d e m ... — obo- 
ję tn ie  ra ch o w a ł d o n  H ie ro n im o .

P e p e  n ie  w y d a w a ł ż ad n eg o  ję k u .
W te m  w  o k n ie  — w  o k n ie  czwar= 

te m  z p ra w e j s t r o n y  — u k a z a ła  s ię  
czy jaś s y lw e tk a .. .

D o n  H ie ro n im o  d a ł  z n a k  ręk ą , 
w sk azu jąc  n a  d e lik w e n ta .

P e p e  zac isn ą ł zęby . P r z e d  oczym  
w iro w a ły  m u  sz k a r ła tn e  p ła ty .

— D w a n a śc ie ...  trz y n a śc ie ... c z te r  
n a śc ie  — z z im n ą  k rw ią  o d m ie rza ł 
razy  n ie n a w is tn y  głos.

C ie ń  w  o k n ie  w ciąż  by ł w id o czn y , 
je d y n a  c z a rn a  p la m a  n a  p u rp u ro w e m  
k rw ią  p o d b ie g łe m  t l e . . .

P e p e  m ia ł u czu c ie , że  k to ś  o k r u tn y  |  
p r z y p i e k a  go ro z p a lo n e m  że lazem  ' 
w  sam o  se rce .

N a re sz c ie  s y lw e tk a  w  o k n ie  zn ik ła .
Z o s ta ł  ty lk o  n ag i w s ty d  i bó l.
— D w a d z ie śc ia  trzy ... d w a d z ie śc ia  

c z te ry ...
P e p e  w ry ł s ię  s to p a m i w  z iem ię , 

ja k  o sza la ły  by k . O d d e c h  św iszcza ł 
m u  g ro źn ie  w  p ie rs i .

— ...d w ad z ie śc ia  d z ie w ię ć ... t r z y ­
d z i e ś c i ! . .  D o sy ć!

S łu g a  p o s łu sz n ie  o d s tą p ił  i o d d a ł b a t  m ło ­
d e m u  p an k o w i.

1 jeszcze  trz y d z ie śc i j e d e n ! . . .
D o n  H ie ro n im o , d la  z a k o ń czen ia  eg zek u c ji, 

o s ta tn i  c io s b iczem  p rzez  tw a rz , raczy ł zadać  
w ła sn o rę c z n ie .

— P o p a m ię ta s z  so b ie  t ę  n a u c z k ę  ch y b a , co ?
I  u d e rz a ją c  b iczem  p o  w y so k ic h  c h o lew ach  

b u tó w , d o n  H ie ro n im o  ru sz y ł w  s t r o n ę  p a łacu .
S łu d z y  ro zw iąza li p o b ite g o , b ro cząceg o  k rw ią  

c h ło p a k a  i z o s ta w ili go leżącego  n a  z iem i.
P e p e  p rze leża ł ta k  całą  n o c  d o  ra n k a .
O  św ic ie  p o d n ió s ł s ię  z t ru d e m  i le d w o  d o ­

w ló k ł d o  sw o je j c h a tk i.
N ie  m ia ł s ił  p rz e b rn ą ć  p rz e z  p ró g . P a d ł  n a  

w o n n ą  tr a w ę  łączk i i leża ł d łu g o , d łu g o . . .
L eża ł i k rzyczał u ry w a n y m , p rz e jm u ją c y m  d o  

g łęb i g łosem .
L eża ł ta k  p rzez  k ilk a  g o d z in  z rz ę d u .

Dl.
W  S a n  S a b a ld o  b y ła  ty lk o  je d n a  karczm a.
A le  z a to  w  te j  k a rczm ie  m o ż n a  b y ło  s ie d z ie ć  

d o  p ó ź n e j nocy , p rz y  d o b ry m  t r u n k u  i to w a ­
rzy sk ie j g aw ęd zie .

G d y  P e p e  w sz e d ł d o  karczm y , n a ty c h m ia s t  
z am arł w e so ły  gw ar.

G ło w y  s ied zący ch  n a  ław ie  zb liży ły  s ię  d o  
s ie b ie  i ro zm o w a za m ie n iła  s ię  w  p o u fn e  sz e p ty .

P e p e ,  n ie  w ita ją c  s ię  z n ik im , u s ia d ł p rzy  
p ie rw sz y m  w o ln y m  s to lik u , d u sz k ie m  w y ch y lił 
s z k la n k ę  w in a  i począł z p o d e łb a  o b se rw o w a ć  
o b ecn y ch .

Z e  w szy scy  w i e d z i e l i ,  n ie  u le g a ło  w ą tp l i ­
w o śc i. A le  k tó ry  z n ic h  b y ł p rz y  te m  o so b iśc ie ?  
P rz y  ś w ie tle  p o c h o d n i, m ę tn e m  i m ig o tliw em , 
n ie p o d o b n a  b y ło  ro zp o zn ać  n iczy je j tw arzy .

S łu d z y  r o z w ią z a li  p o b ite g o ,  b r o c z ą c e g o  k r w ią  c h ło p a k a  i  z o s t a w i l i  g o  le ż ą c e g o  n a  z ie m i

P o lic z e k , n a  k tó ry m  b y ł ś la d  b icza, p a lił  go 
n ie m iło s ie rn ie .

— C zy  fam  s ied z i P e p e  T o r r e ?  — to  je s t  
ch c ia łem  p o w ied z ieć , Jo se  T o r r e ?  — zap y ta ł 
k to ś  n a  ław ie  z u m y s łu  ta k  g ło śn o , b y  P e p e  
m ógł dosły szeć .

— A c h , fe n  k o c h a n e k  n asze j h ra b ia n k i, ta k ?
K to ś  p a rsk n ą ł śm iech em .
P e p e  czu ł, że k re w  w  sk ro n ia c h  p u ls u je  m u  

co raz  szybc ie j, co raz  ra p fo w n ie j.
— N ie  w id z isz , ja k  to  o s ta tn ie j  m iło sn e j nocy 

p o d ra p a ła  k o ch an eczk a  p a z u rk a m i?
N a  ław ie  rozleg ł s ię  h a m o w a n y  śm iech , p o ­

d o b n y  d o  rżen ia .
P e p e  an i d rg n ą ł.
T y lk o  ręce  jego , leżące  n a  s to le , w y k o n a ły  

czający  s ię , k u rc z o w y  ru c h .
— Jeszcze  w ó d k i, p o sa d e ro !
T rz e c i — c z w a rty  k ie l is z e k .. .
— N ie  w iem , o d  k ie d y  s e n o r i ta  M a n u e la  je s t  

z n im  z a rę c z o n a ...
— P e p e  je s t  p ra w d z iw y  c a b a lle ro  — n ie  p o ­

zw oli, b y  d am a  go o co k o lw iek  p ro s iła  — h ra ­
b ia n k a  w y zn a ła  m u  m iłość , w ięc  P e p e  cho d z i 
p o d  o k n am i — a jakże , w ie rn y  n arzeczo n y !

Z n ó w  w  g ro m ad z ie  ro z leg ł s ię  śm iech .
P e p e  p o d n ió s ł s ię . T w a rz  jego  b y ła  śm ie r­

te ln ie  b lad a , a głos, k tó ry  w y d o b y ł s ię  z k r ta n i ,  
z d u sz o n y  i dz ik i.

— R a d z ę  ci p rz e s ta ć , M ig u e l!  B o  in a c z e j . . .
N a  ła w ie  z a p an o w a ło  trw o ż n e  m ilczen ie .
P e p e  w y ch y lił jeszcze  je d e n  k ie liszek .
— A  ja k  b ę d ę  chcia ł, to  s ię  z n ią  o ż e n ię  — 

b e łk o ta ł  n a p o ły  sam  d o  s ieb ie ... — Ż e b y śc ie  
w ie d z ie l i . . .

C isza .
P o  c h w ili k to ś  n ie  m ógł s ię  p o h a m o w a ć  

i p a rs k n ą ł c ich y m  śm ieszk iem .
P e p e  zd aw a ł s ię  n ie  dosły szeć .
— A  j a  b ę d ę  c h c i a ł !

T e ra z  w szy scy  je d n o g ło ś n ie  z a re ­
c h o ta li śm iech em .

— B ied aczy sk o ! — zaw oła ł k to ś  ze 
w sp ó łczu c iem .

P e p e  o b e jrz a ł s ię  n ao k o ło .
— O n  m a ch y b a  g o rączk ę  — sz e p ­

ta n o  — ty ś  go za m o cn o  w y fłu k ł, m ój 
L u iz !

A  w ięc ... to  L u iz  M o ra le s  go b ił! 
A  w ięc , to  ta k !

P e p e  czu ł w z b ie ra ją cą  s ię  w  p ie rs i 
ta k  d ru zg o cącą  p o tę g ę , że  w ła sn e , 
n ie z d a rn e , c iężk ie  c ia ło , w y d a ło  m u  
s ię  p rz e sz k o d ą  w  ty m  p o p ę d z ie , k tó ry  
n im  k ie ro w a ł.

W  ży łach  tę tn i ła  go rąca  k re w  — 
m ię śn ie , ja k  tę g ie  sz n u ry , n a p in a ła  
ch ęć  w a lk i . ..

— J a k  t o ?  P r z e d  c h w ilą  w y m ie ­
n io n o  tu ,  w  te j  b ru d n e j  ka rczm ie , 
im ię  h ra b ia n k i, w y ś m i e w a n o  s i ę  
z n ie g o  — d o p ie ro  te ra z  u św ia d o m ił 
to  so b ie , a o n  s łu c h a ł i  m ilcza ł?  N o , 
a le  za to  p r z y s z ł a  c h w i l a  ro z ra ­
c h u n k u  !

Z d a r to  z a s ło n ę  z jeg o  św ią fe j t a ­
jem n icy , t łu m  śm ia ł z n ie j  szydzić.

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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Poradnik  dla am atorów  fonografów
P ła s k o r z e ź b y  fo to g r a f ic z n e .  Niejeden z nas 

widział zapewne obrazy, przypominające zupełnie 
płaskorzeźby i kombinował, jak się to robi.

Rzecz sama jest bardzo prosta i polega na zesta­
wieniu ze sobą dwóch obrazów, dających razem 
efekt płaskorzeźby. Robi się to tak, że z negatywu 
sporządza się przeźrocze (djapozytyw), dość przej­
rzysty, przyczem o ile nie mamy zamiaru obrazu 
powiększać, lecz kopjować w kopjoramce, należy 
przeźrocze sporządzić na błonie (filmie). ,

Po zwyczajnem wypłukaniu i wysuszeniu utrw a­
lonego przeźrocza składamy je wraz z negatywem 
tak, by kontury obu, widziane pod światło, nakry­
wały się dokładnie, a potem ostrożnie przesu­
wamy' przeźrocze o jakie pół milimetra w którą- 
kolwiekbądź stronę. Zauważymy odrazu efekt pla­
styczny', a manewrując przesunięciem na wszystkie

strony staramy się plastykę zrobić jak najw y­
raźniejszą.

Gdy już uznamy, że w damem położeniu obraz 
jest najciekawszy, trzymając mocno płytę i błonę, 
by się nie przesunęły', oklejamy dwa przeciwległe 
brzegi paskami gumowego papieru (dla prowizo­
rycznych, a wygodnych montażów użyć można 
doskonale przylepca, t. zw. leukoplastu). Polem 
sporządzamy odbitkę stylową w kopjoramce, albo 
powiększamy w projektorze.

Zależnie od stopnia i kierunku przesunięcia oraz 
stosunku gęstości negatywu i pozytywu można 
uzyskać najrozmaitsze efekty. Najlepiej nadaje się 
ten sposób do zdjęć portretowych w profilu, gdzie 
daje efekty podobne do metali oraz do architektur, 
nie nadaje się zaś zbytnio do krajobrazów.

Dr. Tad. Cyprian.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 5 nadesłali:

J. Miodowiczówna Gniezno, E. Kościuszyński Kra­
ków, ż- Jastrzębska Ciechanów, Z. Czarnobej Słonim, 
Z. Tietz W arszawa, S. Mikowska W arszawa, W.Boner 
Lwów, L. Wąsowski Stanisławów, J. Robak Kraków, 
M. Sławnicki Łuuiniec, M. Łoś Kraków, B. Pucz- 
kowska Chełm Lubelski, J. Kwiekowa Dobrzelin, 
J. Sroczyńska Złoczew, G. Vielrose Dąbrowa - Gór­
nicza, K. Wawrzynowicz Brodnica, „Mary'śka z Po­
hulanki11 Wilno, 0 . Hausler Lwów, H. Parachonia- 
kówna Bystra, M. Mikówna Bystra, Z. W alterówna 
Kraków, E. Kościelecki Żnin, W. Kierepkowa Trem­
bowla, J. Romanowska Hermaniszki, M. Dziedzicowa 
Toruń, E. Suchodół Kraków, H. Pająkowa Ostrołęka, 
Z. Dyduszynpska Królewska Huta, A. Bieleszowa 
Kraków, T. Ligezińska Nakło, Ant. Schmidt Dzie­
dzice, A. Rotter Lubicz, H. Kowalska Łódź, Kazi­
mierz D. Drohobycz, G. Majersdorfówna Warszawa, 
I. Neumanówna Kołomyja, I. Królewska Tarnów, 
Z. Kulerska Grudziądz, W. Dauter Białystok, Z. No­
wakowska Nowy - Tomyśl, M. Lewicka Wojniłów. 
L. Stempniewiczówna Krotoszyn, W. Siuta Koło­
myja, M. Traeiłowska Kraków, A. Modlińska Łowicz, 
S. Korpińska W arszawa, L. Budziaszkówna Kraków, 
T. Rudek Kraków, B. Ramułtowa Jeżów, T. Stei- 
nertówna Lipno, A. Cybińska Warszawa, Z. Bou- 
lange Baczków, M. Kuszewska Kraków, M. Molicka. 
Zbądzyń, E. Zarzewska Radomsko, M. Niewiadomska 
Kraków, „Jasiek11 Kępno, „Mila“ Kraków, S. Lipow­
ski Kielce, Prokeschowie Mała Dąbrówka, „Hagin11 
Kraków, T. Trąbczyński Łódź, M. Pudles Trem­
bowla, W. Berbecka Warszawa, S. Klamrzyński 
Kielce, H. Opielińska Środa, W. Cendrowski W ar­
szawa, K. Zabiegaj Rawa Ruska, M. Bełdowski 
Gniezno, W. Pichlowie Bielsko, K. Nałęcki W arszawa, 
J. Wiśniewski W arszawa, H . S k u ls k a  L w ó w  6, 
J. Radziszewska Warszawa, M. Batowski Lwów, 
J. Szafran Lwów, J. Witkowski Lwów, M. Kowalski 
Lwów, Fr. Lenarczyk Lwów, E. Dzierżanowska War­
szawa, Fr. Malinko Toruń, St. Lirbowski Toruń, 
Sz. Cichocki Stanisławów, Wł. Chorzewski Koło­
myja, W. Popiel Lwów, W. Soroczyński Warszawa, 
W. Lankau Warszawa, J. Gerstenfeld Drohobycz, 
M. Misiołek Drohobycz, R. Maszkowski Lwów.

W losowaniu o nagrodę, los padł na p. Henrykę 
Skulską ze Lwowa. Redakcja „Światowida11 przeszłe 
jej nagrodę w postaci damskiej kombinacji, w naj­
bliższych dniach pocztą.

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszego 
rebusu, Redakcja przeznacza:

T e c z k ą  s k ó r z a n ą  n a  a k ta .

Rozwiązania nadsyłać należy najpóźniej do dnia 
8-mego marca b. r. wraz z załączonym kuponem.

Rebus 35. g3 S—e5! B ia łe  p o d d a ł y  s ią ,
36. W—b3 S—e2 (10) p o n ie w a ż  n a s tą p u je
37. Wxe2 W— fl! m a t p r z e z  S —g 4 .
38. Kxfl D—hl

(1) Bogolubow należy do rzędu tych, którzy' zdwo­
jonego piona na linji c w obronie indyjskiej nie 
uważają za słaby punkt, jak się w>'daje niesłusznie.

(2 ) Mistrz włoski rozpoczyna tern posunięciem 
potężny' atak.

(3 ) Wielka roszada jest w tej pozycji ze strony 
Czarnych uzasadnioną, gdyż przeciwnik skutkiem 
podwójnego piona na linji c. niema możności prze­
łomu ua skrzydle damy.

(4) Gdyby' 17. G—f2 to g4 poezem g3!
(5 ) To zaofiarowanie piona jest najlepszą szansą 

Białych, ponieważ teraz skoczek biały' przedostaje 
się na umocnione stanowisko.

(6 ) Czarne planują następującą ofiarę jakości.
( 7 )  Rozstrzygający b łąd ! Po wymianie dam Białe 

miały widoki zremizowania gry w końcówce, teraz 
muszą ulec przemożnemu atakowi na skrzydle króla.

(8) Teraz już Czarne unikają wymiany dam.
(9) Jeżeli 34. hxg4 to h3!
(10) Monticelli zapowiedział mata w 4 ruchach.

Rozwiązanie z Nr. 5

Płaskorzeźba fot. Capri

4  T T 3 O M  lo so w a n ia  n a g ro d y  ; 
V  L L L  W L  X  za ro zw iązan ie  zag ad ek  • 

w  N=rze 8 z d n ia  l=go m a rc a  1930 ro k u . j

Płaskorzeźba fot. Pałac Dożów (fragment dziedzińca)

3-chodówka. 10+7 = 17.
Mat w 3 posuniąciach.

Rozwiązanie 3-chodówki H. Gailera: 1. W—d3!
I. 1... K—f5, 2. S—f6 i 3. x.
II. 1... Sbxd3 2. S—e5 i 3. x.
III. 1... Sfxd3 2. Sxb6 i 3, x.
IV. 1... W—bl lub W—d6 2. S—c5 i 3. x.

PARTJA
Białe: E. Bogolubow Czarne: M. Monticelli 
grana w miądzynarodowym turnieju w San 

Remo w styczniu b. r.
Obrona indyjska

1. d4 S—f6
2. c4 e6
3. S—c3 G—b4
4. S—f3 (1) b6
5. G—g5 Gxc3
6. bxc3 G—b7
7. e3 d6
8. G—d3 Sb—d7
9. 0—0 D—e7

10. S—d2 h6
11. G—h4 g5 ( 2 )
12. G—g3 0—0—0(3)
13. a4 a5.
14. W—bl Wd—g8
15. f3 h5
16. e4 h4
17. G— el (4) e5

18. h3 S-—h5
19. c5 (5) dxc5
20. d5 S-—f5
21. S - -c4 W—h6 (6)
22. W-—f2 f5
23. d6 Wxd6 !
24. Sxd6 Dxd6
25. G--c4 W—f8
26. exf5 Wxf5
27. W-—d2I (7) D—e7
28. D--b3 3 1 00

29. G--d3 e4!
30. Gxe4 Gxe4
31. fxe4 Dxe4
32. D --c2 D—c6 (8)
33. c4 g4!
34. G xh4(9) gxh3

Dział szachowy
p o d  re d a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i.

H . G a ile r  (I. n a g r . w  m ią d z y n a ro d o w m  k o n ­
k u r s ie  „ H a m b u r g e r  N a c h r ic h te n "  w  r. 1929.

C z a r n e :  Ke6, Wb6hl. Ga7, Sb4, f4. piony: a2, 
d5, g6, h3 (10).

B ia łe :  Kf8, Wd4, Gc8 g3, Sd7, piony: b5, h4 (7).
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DZIWNA HISTORJA MIŁOŚCI

Henryk kochał swoją 
Mimi nad życie.

Niestety Mimi była strasznie 
rozrzutna.

Aż Henryk musiał jej 
raz wyznać, ze jest 

zupełnie goły.

Mitni z rozpaczy Henryk zabrał wszystkie fatałaszki, 
uciekła z pilotem które posprawiał Mimi,

urządził ich wysprzedaż.

a potem otworzył wielki 
magazyn mód.

G O Ś C IN N Y  F A K I R

wr i #  N /  \

1 ) 1 , 4  - Ł )

■ . ;

Dłonią ki-Tłumy Tir a k i 
IDfiishy Wódki Tlkien^

^ T O i ń k d h a a s m
o d  ta i 3 3  w y p ró b o w a n e
m e  u s t ę p u j ą ,  u j y r o b o m

z a  g r a n i c z n  y m

STAROGARD-POMORZE -  Z A t .1846
N a g r o d z o n e  n a  p .  w. k .  Państwowym Złotym  Medalem.

P l ^ ź c z i f ź n i  ?
cierpiący na  niem oc płciową, o trzy­
m ają za zwrotem  kosztów’ przesyłki 
w w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkami 
pocztowem i bezpłatnie moją książkę 
o mym sensacy jnym  w y n a lazk u :

„It E U R E K A  3 0 1 “
Adres :  ARTUR inoic Hr. Uli. 
C lu|, R u m u n ia  u l. Iln i- 

7 w e rs lta le  N r. I.

Wobec
niezwykłej poczytności

ŚWIATOWIDA
docierają ogłoszenia za­
mieszczane w naszem 
tygodniku do wszyst­
kich zakątków Polski.

J a k  jed w a b  delika tne, 
J a k  że lazo  trw ałe, 
Jed yn ie  ty lk o  „O llau 
Są tak  doskonale!  «

Jngeni eurschul e  Frankenhausen
K y f f k ł | ( t e p i r  W ydział inżynierski i w erkm istrzow ski 
l\ J  i I n  «  U a  C I <jla budow y m aszyn i sanu>chodów, 
d la lechniki prądów  silnych i słabych. W yższy o so b n y  
w y d z ia ł d la  b u d o w y  m aszyn  ro ln iczy ch  I lo tn ic tw a . 47

j O  P Ó Ł W I E K U  P O V »  S Z P  1 b N n  
Z N A N Y  ZE S K U T E C  Z N O S '.  1

P ^ P A G o
ST. GÓDSkltG.',*

j p o f l
[n Og. rą k , pach]

|  P O UŻYCI U U S U WA |

E K S lKANSfc
■ n  u -u n -k n :u i* Ł »

a Mimi po plajcie z pilotem wróciła do niego 
jako panna sklepowa.

)

RÓŻNICA MIĘDZY STARYMI A MŁODYMI

„Proszę pana, oto łóżko dla pana".
„Czegóż tak płaczesz, chłopcze?" — „Bo, upadłem na głowę." — „No, no, gdyby tak 

wszyscy płakali, którzy upadli na głowę..."

„ Ś W I A T O W I D *  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE -  POZNANIU -  WARSZAWIE — LWOWrIE i WILNIE.

P renum era ta  kw arta lna zł. 12‘50. Zagranicą zł. 15*—
R edakcja i A dm inistracja: Kraków, W ielopole 1. Telef. 11-98, 44-50, 32-92. 
Oddział w W arszaw ie : ulica Nowogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234-65. 
N um er konta P. K. O. w K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na  trzy  łam y (szerokość łam u  80 m m .) 1 mm. w jed­
nym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia, zam ieszczone jako  jedyne  na  stronie 
(tak  zw ane „solus") — 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. Ogłoszenia, za­
m ówione jako jedyne na s tron ie  („solus“), jeżeli ze względów technicz­
nych n ie będą mogły być zam ieszczone w edług zlecenia, będą drukow ane 

jako  ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

W ydaw ca i naczelny red 
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

Kierow nik literacki i redak to r odpow iedzialny: Dr. J Ó Z E F  F L A C H

Zakłady graficzne „Ilustrow anego K uryera  Codziennego* w Krakowie 
pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.



Z  n a jn o w s z y c h  k r e a c j i  m o d y  d a m s k ie j. Śliczna pyjama z „velours -transparent"
z prawdziwymi koronkami. Presse-P h.


